
Pracowałam przy kilku edycjach LAF-u. Zajmowałam się kwaterunkiem gości, dziennikarzy i

osób z akredytacjami. To była niewątpliwie ciężka, aczkolwiek bardzo przyjemna i

rozwijająca praca. Poznałam wielu wspaniałych ludzi, pełnych pasji do kina!

Zakwaterowanie wszystkich osób było nie lada wyzwaniem – Zwierzyniec nie miał jeszcze
tylu miejsc noclegowych co teraz - ale udawało mi się te puzzle układać.

Pokochałam Zwierzyniec, jego mieszkańców, piękno tego miejsca – zieleń, stawy Echo,

spływy kajakowe po Wieprzu. Tam są też najpyszniejsze pierogi, jakie kiedykolwiek jadłam,

serwowane w Mango Pub! LAF wspominam z sentymentem, wzruszeniem i uwielbiam

przyjeżdżać na to wydarzenie – teraz już jako zwykła uczestniczka!

/Elżbieta Kozak/


